
PRZEDPŁATA W  POLSCE wynosi kwartalnie 
7,50 mk. polskich z odnoszeniem do domu przez 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów zamiesza 
kałych w  Polsce po 1,50 mk. polskich za jedno- 

lamowy wiersz petytowy.

W YCHODZI CODZIENNIE W  POŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich.

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
1-szej w południe. Telefon 1781.

PRZEDPŁATA W  W OLNYM  G D A ŃSK U  wy­
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. OGŁOSZENIA z ob­
szaru Woln. Gdańska po 60 fen. niem. za jedno» 

łamowy wiersz petytowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańsku—Danzig, Postschiiessfach 188. — Redakcja i Ekspedycja: Grobla Przedmiejska (Vorstadt. Graben) 49.
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Polski odbudowa]« nie lulko domy. ale nawal 
I Mśclcl* ewangelickie!

Mimo idjotycznych kpin hecowej prasy nie­
mieckiej o „Polnische W irtschaft“, k tó re  N iem ' 
com spać nie dają, gospodarka w wolnej Polsce 
bez u trudnień najezdcy N iem ca i M oskala, zro­
biła swoje. Sprawiła, że w  przeciągu półtora ro ­
ku Państw o Polskie swą siłą życiową i odbudo- 
węzą w podziw wprowadza nietylko naszych 
przyjaciół, ale naw et i neutralnych, czego dowo­
dem “ jest artykuł z „Nieuwe R otter damsche 
C ourran t“. brzm iący jak  następuje:

„Polska musiała równocześnie znosić trzy  od­
rębne system y rządzenia, tw orzyć Rząd i wzm a­
cniać poczucie jedności narodow ej. W  tym  sa­
m ym  czasie musiała zwalczać liczne intrygi ob­
ce. Stawiać jednocześnie czoło trzem, naw et 
czterem  wrogom zew nętrznym . Czuwać nad w y­
konaniem  odnoszących się do Polski przepisów 
trak ta tu  pokojowego.

M imo tego zdołała Polska budow ać gmach 
swej państwowości, zaspokoiła najw ażniejsze 
potrzeby i zapewniła sobie w ew nętrzny spokój, 
niezbędny do rozwoju.

M łode przedstaw icielstw o ludowe pracuje 
z płom iennym  zapałem. N adało krajow i długi 
szereg praw. Przeprow adziło reform ę rolną, 
której m ożna niejedno zarzucić, lecz k tóra 
wzmocniła dem okratyczne zasady, na jakich 
Polska zam ierza się budować.

O toczona—mówi dalej pismo holenderskie— j 
ze wszech stron kom unistyczną propagandą, j 
nie tylko nie ugięła się, lecz przeciw nie podjęła j 
z nią walkę. A rm ja polska je st jedyną, k tóra na- I 
praw dę walczy z bolszewikami. To też obowiąz­
kiem Europy jest poprzeć to  państwo, k tó re  o- 
kazuje się pożyteczne bez w spółpracy narodów  
europejskich“.

Przyjaciele nasi i naw et neutralni tak  się od­
zyw ają o Polsce. Jedynie tylko nasi najbliżsi 
sąsiedzi, a nieprzyjaciele, Niem cy, z pśłim upo­
rem  pow tarzają bezsensowne „Polnische W irt­
schaft“.

A  jak  gospodarka polska wygląda na obsza­
rze polskim, najbliższym  granicy, niech służą 
niniejsze wyciągi z raportu P rezydium  Rady 
M inistrów w sprawie odbudow y m iasta i pow ia­
tu Działdowskiego. „D eutsche W irtschaft“ nie 
odbudow ała kościoła ewangielickiego w D ział­
dowie i dom ów niemieckich zburzonych przez 
R osjan w 1915 r. od lat 5. Polacy są w D ziałdo­
wie od 5 miesięcy i oto jak  brzm i raport Prezy­
dium  w tej sprawie:

M inisterstwo Skarbu pismem z lutego, skiero® 
wanego do M inisterstw a Robót publicznych o- 
świądczyło gotowość otw arcia na cel ten odbu­
dowy pow iatu i m iasta Działdowskiego, kredy­
tu  w wysokości 32,000,000 mk. ty tu łem  zw rotnej 
pożyczki na wniosek tegoż M inisterstwa. N a­
tychm iast ma się przystąpić do odbudow y zni­
szczonego kościoła ewangielickiego.

N a to odpowiedziano z władz kom petentnych 
Prezydjum  R ady M inistrów, że w powiecie 
Działdowskim , najm niejszym  powiecie polskim, 
odbudow uje się obecnie 120 budowli. Kościół 
protestancki zburzonym podczas w ojny, w  naj­
krótszym  czasie odbudow any zostanie. Pom ia­
ry i kosztorysy ukończone, zwozi sie obecnie 
m aterjai i do odbudow y przystąpi sic w prze­
ciągu kilku dni. Tak wygląda pięciomiesięczna 
„Polnische W irtschaft“ w powiecie działdow ­
skim po 5-letniej „Deutsche W irtschaft“.

M y odbudow ujem y już teraz niemiecki ko­
ściół ewangielicki, kiedy go sam i N iem cy od 
5 lat w gruzach zostawili.

Przegląd polityczny.
Kto dowodzi bolszewikami?

Pom iędzy dowódcami bolszewickimi, działa­
jącym i na froncie bolszewickim, znajduje się 
także jenerał niemiecki v. Kluek, k tóry  prow a­
dził w  r. 1914 arm ie na Parvż.

Czesi pragną klęski Polski.
PA T. Czeskie „Pravo Lidu“ wzywa robotni­

ków Czechosłowacji, ażeby dochowali ścisłego 
bojkotu  W ęgier i pow strzym yw ali wszelki w y­
wóz broni do Polski.

Sprawy polskie,
K om unikat Sztabu Jen. W. P. z dnia 10 lipca.

PA T. N a torze kolejowymi Połock—Mołode- 
cznoi 5 kilometrowi na południow y w schód od 
Krzywicy oddziały nasze odparły ataki bolsze­
wickie pod Jaźnią. P od  silnym' naporem! przeciw ­
nika oddziały nasze odchodzą z  obw odu Bere­
zyny, walcząc zaciekle z nacieraj ącemi kolum ­
nami przeciwnika. Smolewicze zostały zajęte 
przez nieprzyjaciela. W alki toczą sie, obecnie 
w okolicy Mińska. N a  północ od Prypeci nie­
przyjaciel przeprawił się przez rzekę Ptycz, zrę­
cznym jednak  manewrem/ naszych oddziałów 
został w yparty  na  wschód, ponosząc wielkie stra­
ty  w rannych i zabitych. N a  południe od P rype­
ci oddziały: nasze na rozkaz w ycofują sic za Ho- 
ryń. N ieprzyjaciel obsadził Sarny. O ddziały kon­
nicy jenerała Raszewskiego energicznym; a ta ­
kiem od północy zajęły przejściow o Równo i 
wywiozły stam tąd  w szystek m aterja i wojskowy.

W  obwodzie Łucka i D ubna ożywione u ta r­
czki naszych podjazdów  kaw aleryjskich z kon- 
nemi patrolam i armlji wroga. N a  Podolu jest 
przeprow adzany planowy odw rót w ojsk jene­
rała Romera. ------
I. zastępca szefa sztabu jen. Kuliński, jen.-ppor.
K om unikat Sztabu Jen. W . P. z dnia 111 liipca. ,

PAT. W  obwodzie Święcian na. północ od 
Wilna walki z  jazdą nieprzyjacielska. Zacięte 
w ypady bolszewickie w obwodzie na północ od 
W iiejki zmusiły nasze oddziały p o  bohaterskiej 
obronie do opuszczenia linji rzeki W ilji, pomimo 
kilkakrotnych bohaterskich przeciwwypadów. 
N ieprzyjaciel rozw ijając sw oje powodzenie za­
ją ł Poniatycze i W iazyń i podszedł pod Mołode- 
czno, me baczac ną, ogrom ne straty . N ieprzyja­
ciel podciąga na  ten odcinek nowe oddziały 
i prow adzi w ypady w dalszym  ciągu. N a w schód 
od M ińska nieprzyjaciel po  zajęciu Smolewicz 
atakując bez przerw y nasze odstępujące oddzia­
ły, dotarł do okopów:, broniących bezpośrednio 
M ińska. W alka na linji tych  umocnień trw a 
z nadzw yczajną zaciętością. N a północnem  Po­
lesiu oddziały nasze odparły prow adzone natar- 
dy nieprzyjacielskie na przyczółek m ostow y 
cia nieprzyjacielskie na przyczółek m ostow y 
ły  25 pułku piechoty, i 3 pułku strzelców  podha­
lańskich. N a południe od Prypeci oddziały jene­
rała Bałachowicza, zasilone przez ochotników  
dyw izji podhalańskiej, przedostały się n a  tyły 
w ojsk bolszewickich i zajęły Owrucz, gdzie znaj­
dował się sztab 35-tej dywizji strzelców  sowiec­

kie!; i znaczna ilość kom isarzy bolszewickich. 
Zebrani w  mieście Chińczycy i komuniści s ta ­
wiali zacięty opór. Po godzinnej jednak  walce, 
w której niepoślednią rolę odegrały szarże na­
szej kawaler j i, bolszewicy zostali kom pletnie 
rozbici. Stracili 400 zabitych a w tej liczbie do­
wódcę 58-mej dywizji Kniażyńskiego i jego sze­
fa sztabu Borysowa. W  ręce naszych oddziałów  
dostało się 200 jeńców  i znaczna ilość m aterjału  
wojskowego. W  drodze pow rotnej oddziały n a­
sze kilkakrotnie m usiały się przebijać przez silne 
ugrupowania nieprzyjacielskie, zawsze jednak 
walcząc z pow odzeniem  i dotarły  do swych 
pozycji wyjściowych, przywożąc całą zdobycz 
i przyprow adzając jeńców. W  śmiałem, tern 
przedsięwzięciu odznaczyli się następujący  o- 
ficerowie: kapitan  Loden, porucznik Stahlber- 
ger, podporucznik H uniaty  i podchorąży Chmu­
ra. 2  m eldunków dodatkow ych wynika, że ar­
m ja jenerała Raszewskiego dnia 8 i 9 bm, w bi­
tw ie pod Równem; zadała bardzo ciężkie s tra ty  
arm ji jenerała  Budiennego. A tak  prow adzony 
był z A leksandrji przez , oddziały, k tó re  dnia 
poprzedniego były  w walce z przeciwnikiem  
nacierającym: od wschodu. 20-ty pułk pięchoty 
odparł kilkakrotne szarże kawalerji. Pierwsza 
dyw izja Legjonów, mimo niezmiernego zm ęcze­
nia, spowodowanego wałkam i dnia poprzednie­
go w m arszu nocnym  wzięła szturm em  na ba­
gnety miejscowości W ielki i M ały Życin. N a- 
sręome w srod mirzy i ulewy w szystkie nasze 
oddziały przypuściły szturm  na Równo, k tóre 
było rozpaczliwie bronione przez dyw izje ar­
m ji Budiennego. Budienny, k tó ry  osobiście 
prow adził akcję ze Szpannowa, dowiedziaw­
szy się o porażce swych oddziałów  uciekł Ze 
swym adiu tan tem  na południe od Równego, 
dokąd wycofały się też w popłochu jego tab o ­
ry  i rozm aite oddziały. S traty  nieprzyjaciela są 
olbrzymie.. M iędzv innemi w ręce nasze wpa­
dło 8 arm at i kilkadziesiąt osiodłanych koni. Jeń­
cy zeznają, że po walce tej od transportow ano 
przeszło 200 wozów z rannym i. Brygada kawa­
lerii nieprzyjacielskiej, k tó ra  wałczyła w  Życi- 
nie,. straciła swego dowódcę i została kom plet­
nie rozbita. N a  południe i na zachód od Rów ­
nego oddziały nieprzyjacielskie zacięcie ataku­
ją  Dubno'. Szczupła jego załoga odparła pom yśl­
nie w szystkie ataki. O dw rót oddziałów arm ji je­
nerała Rom era odbyw a się w: nadzw yczaj cięż­
kich. w arunkach z powodu tego, że drobne kon­
ne oddziały przeciwnika, k tó re przedostały się 
na nasze tyły, zm uszają nasze w ojska do cią­
głej walki. Równocześnie napór głównych sił 
przeciw nika nie ustawał. O becnie oddziały tej 
naszej arm ji osiągnęły linję nakazaną, zadając 
w swym trudnym  odw rocie ciężkie stra ty  prze­
ciwnikowi. A rm ja ukraińska jenerała Paw ienki 
pom yślnie odparła ataki bolszewickie w okolicy 
Dunajewiczi.

I. zastępca szefa sztabu jen. Kuliński, jen.-ppor.

Obywatele!
Dzielnica nasza będzie zwolniona od uchwalonej przez Sejm

P o ży c z k i  P rzymusowej,  jeżeli podpiszemy jeszcze 
1 1j2 miijarda

dobrowolnie.
1729 ...... ..........mu ■■■................. .

Podpisaliśmy już jeden miljard,
C h r o ń m y  s i ę  o d  p r z y m u s u !

Pamiętajmy, że 1-ao siernnia iuż bodzie zanńźnnii



— Z Sejmu,
PAT. N a  ostatniem, posiedzeniu Sejmu za» 

brał glos wicem inister b. dzielnicy —” §kiej, p. 
Poszwiński i śród nieustannej wrz odpić
rał zarzuty  czynione na poprzednie... posied - 
niu przez posła Dr. Izydora Breiskiego mini» 
sterstw u byłej dzielnicy pruskiej. Zabierali glos 
posłowie W achowiak, Trzciński, Słumikowski, 
G łąbiński, D achow ski i inni, k ry tyku jąc adm'i» 
n is trac ję  byłej dzielnicy pruskiej i wypowiada 
jąc się za zjednoczeniem . Po w yczerpaniu dy» 
skusji p rzy ję to  jednogłośnie wniosek posła Was 
ehcw iaka: . Sejm oświadczenie przedstawiciela 
byłej dzielnicy pruskiej nie przyj. . do wia» 
domości —* oraz wniosek posłr skiego:
„Sejm stwierdza, że jedność b . dzielnicy 
pruskiej w inna być przeprow adzona jaknajpre» 
dzej, z równoczesnem przem ianowaniem  mini* 
sterstw a na delegaturę.“

N astępnie po załatw ieniu całego szeregu 
m niejszych spraw  przystąpiono do debat nad  
ustaw ą żywnościową. M iędzy stronnictw am i 
nastąpiło porozumienie. Przedstaw iciel rządu 
oświadczył, że dzięki zapow iadającem u się do» 
brem u urodzajow i, m ożna będzie podwyższyć 
rację żywności ze 150 na 250 gramów. Rząd ma 
nadto  zam iar ustanow ienia wysokich cen na zie» 
miopłody. U staw a dzieli ogół gospodarstw  na 
3 typy: 1) gospodarstw a do 30 morgów, 2) go» 
spodarstw a od 30 do 100 morgów, 3) gospodarz 
stw a ponad 100 morgowe. Rozdział żywności 
mia się opierać na tej podstawie, że 25 procent 
ma być dostarczone do dnia 15 w rześnia 1920 
r., 25 proc. do dnia 1 stycznia 1921 r., 50 proc. do 
dnia 1 kw ietnia 1921 r. Dla przeprow adzenia 
przydziału żywności będą powołane osobne ko» 
m isje wiejskie, pow iatowe i okręgowe. N a opor» 
nych przew idziane są bardzo wysokie kary. Ar» 
tykuł ostatn i tej ustaw y w prowadza na obsza» 
rze byłej dzielnicy pruskiej . sekw estr nie zaś 
przydział. U staw ę tą  po dłuższej rozpraw ie 
p rzy ję to  jednogłośnie.

Podsekretarz stanu p. Boszwióski ustąpił ze 
swego urzędu.

PA T. Prezydjum  R ady m inistrów  zawiada» 
mia: Pan A dam  Poszwiński, podsekretarz stanu 
i w icem inister b. dzielnicy pruskiej zrzekł się 
swego urzędu. Zrzeczenie to> zostało przyjęte.

O fiarność Banków' Polskich.
PAT. Zw iązek Banków polskich na zebraniu 

w dniu 8 bm. w  W arszaw ie uchwalił zebrać 59 
m iłjonów m arek od banków  polskich, jako dar 
na. po trzeby  żołnierza polskiego. Z  sumy tej 10 
m iłjonów  m arek wręczono już jenerałowi Hal» 
łerowi na pomoc doraźną d!a arm ji ochotniczej, 
40 zaś m iłjonów  m arek przeznaczone będą spe» 
cjalnie na pomoc dla w ojska polskiego.

Polski Biały Krzyż w obronie O jczyzny.
PAT. „K urjer W arszaw ski“ podaje: Polski 

Biały Krzyż form uje własny batalion  ochotni» 
czy pod dow ództw em  jenerała Hallera.

W iec żołnierzy polskich.
PAT. Przed paru dniami odbył sic w Cieszy» 

nie więc polskich G órnoślązaków , zdemobili» 
zow anych na czas_ plebiscytu. U chwalono jed» 
nogłośnie zgłosić się do arm ji ochotniczej.

W ezwanie do włościan polskich.
PAT. Zw iązek polskich tow arzystw  rolni» 

czych w ystosow ał do włościan wezwanie do i 
w stąpienia w szeregi arrńji.
M łodzież żydow ska wzywa do obrony Polski, j

P A l .  Zw iązek polsko»żydowskiej młodzieży 
akadem ickiej „Żagiew7“ i związek koła młodzie» 
ży; żydowskiej im ienia pułk. Berka Josełowicza 
w ydał odezwę do młodzieży, wzyw ając ją do 
w stąpienia do arm ji narodow ej.
Również inni idą nieść życie w obronie O jczyzny.

PA T. W  dalszym ciągu oddali się pod rożka» 
zy m inisterstw a spraw w ojskow ych urzędnicy: 
m inisterstw a zdrowia publicznego, pocztowej 
kasy oszczędności, pracowmicy kom unalni stół. 
m iasta \ \  arszawy, państwowego urzędu zbożo» 
wego, m inisterstw a pracy, m inisterstw a kultury 
i sztuki, straży warszawskiej, związku polskich 
pryw atnych zakładów  ubezpieczeniowych, mini» 
sterstw a spraw  w ew nętrznych, m inisterstw a 
rolnictwa, urzędu walki z lichwą i spekulacją, 
k tó re  w ystosow ały jednocześnie odpowiednie 
odezwy. Podobne odezw y w ystosow ał do swych 
członków związek lekarzy»dentystów, nauczy» 
cieli szkół wyższych i związek „Florjanki“. Za» 
tem  ofiarność krwi własnej ku obronie Ojczyz» 
ny  jest wielka, tylko nie u socjalistów. Ci jeszcze 
nam yślają się i tymczasem obradują.

W arcłiolsiwo lewicy sejm owej.
W  W arszaw ie odbyło się posiedzenie prze-d» • 

stawiciełi pięciu stronnictw  lewicowych, na któ» 
rem  uchwalono związać się w blok lewicowy, ce» i 
lem bezwzględnej walki z m inisterstw em  p. W ł. 
Grabskiego.

Plenarne posiedzenie Witosowców! przyjęło 
tę  uchwałę, ponadto uchwaliło w ystosow ać d o )  
„ludu“ odezwę, naw ołującą do zwalczania ,,te» I 
akcyjnego“ gabinetu p. Wł. Grabskiego. i

Ponadto zanotow ać należy, że socjaliści od» i w ypadku nie słucnam y związku, k tóry  rozkazał 
grażają się, iż w ycofają swojego delegata ' z  Ra» w tak  poważnej chwili st^U kow ać! 
dy O brony Państw owej i Rozpoczną zw akzać tę Bracia nasi na o b sz a r; cm - wbiscytowych cze=
instytucję.

Jak się okaże w  skutk eh robota ludowców 
i socjalisto' , nie trudno ię domyśleć. Prawdo» 
podobnie \ niejednym  „piaście“ galicyjskim po» 
ruszy się „s. A; chłopskie“, na czem w wy 
niku najgorzej wyjdzie urząd aprow izacyjny 
i ludność.m iast.

W ałka socjalistów z Radą O brony Państw a 
przypuszczalnie nie przysporzy im popularności.

Jak  z powyższego widać, lewica w kroczyła na 
drogę niepoczytalnego warcłiolstwa, nie liczące» 
go się z powagą otoczenia i z konieczrS> iamij 
państwowi-.;. •—

Syn w alczy na K u rs ie ,
ojciec strajkuje w  kraju!

Pod tym  tytułem  zamieściła „Rzeczpospolita“ 
dwa znam ienne obrazki. N a jednym  m łody wo» 
jak uw ija się chwacko z bolszewikami. Ciska 
granaty ręczne, że aż się wkoło kurzy. N a dru» 
gim obrazku tuż obok, stoi ojciec jego i strejkuje 
w kraju, niszcząc tem wszystko, co syn wywal» 
cza na froncie.

T ak  samo dzieje się obecnie w Poznańskiem  
i na Pomorzu. W iększość zecerów drukarskich 
złożyła pracę. N ie pracuje w chwili tak  poważ» 
nej dla by tu  całej Pokki. A  wszakże prasa je*t

W ytrw ałim  na kresach, jak  dawniej pradziady, 
Choć stal 0 ! nas godziła, choć grzmiały kul gi-ady. 
Choć dym y nam  oczy zam gliły czerwone 
I usta o tw arte  n a  węgiel spalone 
N apróżno w zdychały za wodą. N aboje 
Kładź w lufę, m ierz dobrze, raz, dwa, pall .. .

(ja s to ję . . .
I nic już nie widać, huk, grzm ot i kurzawa, 
i nic już nie słychać, piekielna zabawa.
Sam jestem  piorunem. Bóg w ojny mnie niesie, 
W śród piekła na ziemi, w ytrw ałim  na kresie!
A  dziś —

jam; służby nie zaparł Ojczyźnie.
Jam 1 w ierny jej żołnierz,

Choć nie w now ej1 bliźnie!
Rodaku! kim jesteś, pójdź ze miną, kto żywy! 
N a szańce, na szańce, kraj ma być szczęśliwy! 
Rzucalim ochotnie: krew, życie na szale,
Dziś grosza nie skąpm y;

N iech kw itnie wspaniałe.
N iech rośnie O jczyzna w: bogactwa i siły,
K tórą dłoń nasza i pierś obroniły,
W  poddaństw o obcego pieniądza; nie dam y — 
W ytrw ałim  na kresach i w dom u w ytrw am y! !

najpow ażniejszym  instrum entem  pouczenia na»
rodu. O na wznioślejsze m a przytem  zadanie, że» 
by naród popchnąć do pracy obronnej. Tego pa» 
nowie drukarze zda się jakoś nie wiedzą.

Jednak i pom iędzy tym i drukarzam i po lsk i­
mi poczyna już świtać. Dowodem, co czytam y 
w nr. 149 „D ziennika Kujaw skiego“ na piąte® 
9 lipca. N ie od rzeczy będzie słowa te przyto» 
czyć dosłownie. Piszą tam  co następuje:

W  s p r a w i e  s t r e j k  u.
Po dwudniowej przerwie w sprawie s tre jk u  

drukarzy możem y dzisiaj znowu w ydaw ać pi» 
smo nasze. S trejk, k tó ry  jako taki jeszcze nie u» 
stał i k tó ry  z w yjątkiem  Poznania obejm uje ca» 
lą W iekopołskę oraz Pomorze, został nakazany 
przez W ydział G łów ny związku drukarzy, po» 
nieważ w ydaw cy na prow incji nie chcieli i nie 
mogli się zgodzić na nadm ierne żądania. Że dzi» 
siaj możemy w ydać pismo nasze, zaw dzięczam y 
to  poczuciu obyw atelskiem u kilku naszych 
współpracc/wników, którzy, uległszy w pierw  
przew adze kolegów, obecnie wrócili znowu do 
pracy i swe stanow isko w yjaśniają w  następu» 
jącem  oświadczeniu:

„W obec chwili poważnej, ja k a  się wyjonila 
ostatniem i w ypadkam i na froncie, również wio» 
bec coraz niższego stanu naszej waluty, k tórą 
przedewszystkiem  obniżają strejki, uważam y 
za nasz św ięty obowiązek stanąć oporem) wo» 
bec zarządzenia Zw iązku D rukarzy w Poznaniu, 
potępiając jego rozkaz w zyw ający do strejku. 
Podejm ujem y pracę, ażeby nie wywoływać zas 
stój u i ażeby prasa nasza mogła spełnić zada» 
nie swe na korzyść plebiscytu i resztę  obowiąz» 
ku wobec potrzeb chwili. Jeżeli żołnierz na 
froncie, walczący o całość naszej O jczyzny nie» 
raz o głodzie i w niedeostatku nie rzuca broni, 
ni 2 stre jkuje  i nie zostawia O jczyzny losowi, to 
tem mniej wolno nam  rzucać pracę. Lepiej pra-. 
cować i chociażby dziesięć razy pertraktow ać, 

u pracę i obniżać naszą w artość po» 
czucia narodowego i pracować tem sam em  na 

ciasną, wobec szczerych pragnień na» 
szych v\ rogów w ew nętrznych i zew nętrznych, 
którym  o to właśnie chodzi.

H asło nasze: N ie słucham y ojca i m atki, gdy 
nam każą pracować na szkodę kraju, a w  tym

kają na naszą pomoc, . ich w yrw ać z rąk 
przemocy, a m y chcemy im dać pom oc tę  przez 
pracę rąk naszych. Żołnierze . ,si walczą na 
froncie z zaparciem  się siebie >. rekują od nas 
v kraju  pomocy w jakikolw iek To też

m y chcemy dać im chociaż tylk Jucho»
wą, jaką jest gazeta ci-<z wieści u. ro»
dzinnych. ------ — -

Z atem  nie strejki, ule praca i szcze raz 
praca jest podw aliną budując, ;,o się gmachu 
naszej Ojczyzny!

St. Lachowski. O lejnik. Wesołowski.
Patrjo tyczne słowa te  zasługują na najwyż« 

szą pochwałę. Dzisiaj nikom u nie powodzi się 
świetnie. Żołnierz w polu m rze nieraz głodem. 
Pracow nik poci się nad  swą pracą, ale żyje 
w stosunkach znośniejszych daleko od tych, ja* 
kie panują na; froncie. Pracodaw  a zaś w kraju, 
niech on będzie dziś jak i chce, tego, lub owego 
zawodu, pow ażny ma kłopot, żeby związać ko» 
nieć z końcem i nie zam knąć w arsztatu, czy 
przedsiębiorstw a, bo w tedy  i jem u źle, gdyż nie 
m a z czego żyć — i pracow nikom  jego i robot» 
nikom  jeszcze gorzej, bo  u tracą pracę i  dopiero 
nędzę cierpią jako  beezroboczy.

Dlatego upam iętania potrzeba u pracujących.
N ie strejkow ać, ale pracow ać winni dla dobra 

własnego i dobra ojczyzny. Bo gdzie niema pra» 
cy, tam  i niema towaru, a gdzie braknie tow aru, 
tam  waluta spad. I tak  idzie w kółko coraz go» 
rzej i gorzej, aż wreszcie nam  w szystkim  bolsze» 
wik karabin m orderczy do piersi przyłoży7.

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na środę, dnia 14 lipca:

Bonaw entury dok.
Słońca wsch, o g. 3 56, zach. o g. 815.
Księżyca wschód o  g. 2 27, zach. o g. 6 42.

G dańsk. Czytelnia Ludow a przy  „Gazecie 
G dańsk iej“ o tw arta je st przez  lipiec i sierpień 
tylko we w torki,' czw artki i soboty ad 6—7 wie* 
czorera. W  inne dnie je s t Czytelnia zam knięta,

— Posiedzenie N aczelnej Rady, Ludow ej na 
W, M. G dańsk odbędzie się w środę, dnia 14 
bm. o gedz. 6 wiecz. na salce w  Ochronce. Dla; 
bardzo w ażnych spraw uprasza się o przybycie 
w szystkich członków.

— Celem urządzenia kursu dla sanitariuszek 
zam ierzających w stąpić do Polskiego Czerwone» 
go K rzyża, odbędzie się zebranie w piątek, dnia 
16 bm. o godz. 6 wiecz. na małej salce w O» 
chronce.

O liczne przybycie chętnych pań się uprasza.
W ielkie Kaczki, pow. wejherowski. Jak mylne 

są tw ierdzenia, że lud nasz kaszubski na pogra» 
niczu nie posiada patrio tyzm u i zrozum ienia dla 
spraw narodow ych, dowodzi składka urządzona 
Przez nauczyciela Koszałkę na weselu p. Waleń» 
tego W ita, z panną; M alwiną W ęzlów ną w W. 
Kaczku. Zebrano na Polski Czerw ony Krzyż 
110 rok. i na „Ratujcie D zieci“ 85,54 m k , oraz 
postanow iono zakupić za znaczną sumie Pożv» 
czkę Państw ową O drodzenia. M łodej parze 
„Szczęść Boże!“

Lubliniec. O rganista i nauczyciele przy ko» 
ściele'  ewangieiickim p. W urzner udziela też 
w wyższej szkole dziewcząt i chłopców lekcji i 
przy tej okazji miał dzieciom opowiadać, że 
G órny Śląsk i tak będzie należeć do Prus, a że 
cesarz i król pruski jest ewangielikiem, to  też naj= 
lepiej_ być ewangielikiem i najlepiej jest zaraz 
przejść na tę wiarę. — A co, czy nie jasnowi» 
dzący prorok?

— Przechodząc rynkiem  w Lublińcu, usłyszą» 
lem wyzwiska na „Rolnika“ (spółka zakupu i 
sprzedaży), że trzeba potłuc i potrzaskać go itp. 
Dowiedziałem się, że ten, k to  tak  m iędzy ludem' 
polskim agitował przeciwko. „Rolnikowi“ był 
austrjacki żyd N eum ann Izak, daw niejszy goli» 
broda, dziś szpieg pruski. I z tym i rozm aitym i 
Izakami, A ronam i, A bram kam i, Jakóbkam i lud 
polski się niedługo porachuje przy plebiscycie.

Mysłowice. N apraw iając kabel elektryczny na 
Piaskach, spadł m onter M aksym ilian Dominicki 
z drabki, uderzony osuwającą się windą. Odniósł» 
szy rozbicie czaszki, zm arł biedak; po czterech 
godzinach w lecznicy.

N ow e H ajduki. Pomimo nadchodzącej burzy 
kąpało się kilku niedorostków7 w7 sobotę po po» 
ludniu w  stawie, w pobliżu szybu Ullrich. W tem  
piorun zabił jednego z pom iędzy nich. niejakie» 
goś Kandzika.

D la fotografujących! R edakcja „Straży nad 
W isłą“ rozpisuje w celu poznania i rozpowszech» 
nienia charakterystycznych widoków7, typów7, 
oraz historycznych pam iątek Pom orza — Kon» 
kurs Fotograficzny, przeznaczając 5 nagród: 
jedną 300 mk., jedną 200 rak. i trzy  po  100 mk. 
za najpiękniejsze zdjęcia wybrzeża, architektu» 
ry, typów/ i scen charakterystycznych Pomorza, 
Pożądany w7ym iar 9 razy 12 cm. O statn i term in 
nadsyłania prac konkursow ych upływa 15 sierp»



ma. A dres: Redakcja „Straży nad Wisłą,“, Gru? 
dziądz,_ul. Kościuszki 41.

Z  niemieckich archiwów. Już w początkach 
w ojny N iem cy doskonale zrozumieli, że może 
im grozić brak surowców dla -wytwórc.- ości 
żęlaza, o ile tylko w tym  względzie zawczasu nie 
będzie zaprow adzona odpow iednia gospodarka. 
To też z chwilą zajęcia b. Królestw a Kongreso- 
wego niezwłocznie zaczynali wywozić wszelkie 
surowce, mogące im służyć do wspom nianego 
ceelu. N a początku 1915 roku zostało utw orzoi j 
osobne tow arzystw o „Erzverwertungsgoseil; 
schaft“ z siedzibą w Katowicach, k tóre miało na 
celu stworzenie zorganizowanego wywozu do hut 
górnośląskich surowców niezbędnych d iabry* 
kacji żelaza, znajdujących się w naszych hutach. 
W  szczegółowe w ykazy m ateriałów  surowych, 
znalezionych w naszych hutach, które zostały 
wywiezione do Niem iec w ciągu okresu od 
1 lutego do 31 grudnia 1915 r. N a zasadzie tych 
aktów  okazuje sic że w tym1 czasie zostało wy* 
w iezione- rudy; Krzyworogskiej co naj* 
mniej 110,829 ton, rudy manganowej 1,693 tony, 
rudy krajow ej surowej 53,372 tony, rudy prażo* 
nej 5,647 ton, szlaki hutniczej i dawnej fryszer* 
skiej 16,786 ton, ferrom anganu i szpiglu 225 ton, 
wreszcie różnych innych m aterjałów , jak wypał; 
ki pirytowe, brykiety  z kurzu wielkopiecowe; 
go i t. p. 3,455 ton. N ależy zwrócić uwagę na to, 
•5e z  H uty  Bankowej oraz Zakładów  O strow iec; 
kich i Starachowickich A ustrjacy  wywozili na 
sw o’ą rękę, to też zapasy, zebrane z tych  hut, 
w w ykazach niem ieckich nie figurują. Ogólna 
w'łęc ilość rudy i m aterjałów  topnikowych, rze; 
czywiście wywiezionych przez okupantów  jest 
znacznie większa niż wyżej pokazana. Co się 
tyczy ferrom anganu i szpiglu, to niewielkie wy; 
wiezione ilości można objaśnić term, że N iem ev 
w pierwszej linji rzucili się na te surowce, któ* 
rFch szczególniej dotkliw ie im brakowało, i wy 
wieźli je odrazu, jeszcze przed zorganizowaniem 
wymienionego wyżej tow arzystw a.

265,000,000,000 mk., czyli dwieście sześćdziesiąt 
pięć tysięcy m iljonów m arek długu ma Rzesza 
niemiecka według obliczenia m inistra finansów. 
Ho teego dochodzi jeszcze niemała suma, jaką 
N iem cy zapłacić m uszą państw om  sprzymierzo* 
nym  jako odszkodowanie.

K to więc te ogrom ne długi chce spłacać, ten 
niechaj w dzień plebiscytu głosuje za Niemcami.

Francuska gazeta „Tem ps“ omawiając położę; 
nie finansowe Niemiec zauważa, że państw o nie; 
mieckie znajduje się na drodze do bankructw a. 
Rozprawa na tem at do odszkodow ań w ojennych 
if s t  bezcelową, jeśli niema zapewnienia spłat. 
W ątpliw ą bowiem je s t i pożyczka zagraniczna, 
^ y ż  .Mkt Ne będzie chciał bankrutow i jej udzie-, 
ńć. Zdaniem  „Tem psa“ przyjdzie w N iem czech 
do steru rząd radykalny, k tó ry  odszkodow ań nie 
będzie chciał płacić, albo inny, k tó ry  płacić nie 
będzie mógł.

N ow e bilety 50G0;markowe. P. K. K. P. zawia 
damia, że z dniem 8 bm. wypuszczone zostały 
w obieg nowe bilety w artości 5,000 m arek z da; 
ta 7 lutego r. b., opatrzone podpisam i członków 
d>rekcji P. K. K. P., W. Byrki i J. Zarzyckiego' 
oraz skarbnika głównego p. M. Karpusa.

Piękny przykład dali robotnicy i robotnice 
państwowej fabryki w yrobów  gumowych w Po* 
znaniu, k tórzy  do kierow nika technicznego fa* 
biwki wystosowali następujące pismo:

„M y niżej podpisani robotnicy i robotnice 
państw ow ej fabryki wyrobów gumowych w Pos 
znaniu prosim y Pana o zezwolenie pracować 
nam 9 godzin dziennie na przeciąg 1 miesiąca

1 bp ca do 1 sierpnia 1920, przeznaczając dzie* 
wiątą godzinę pracy na Państw owa Pożyczkę 
O drodzenia Polski.

N iech żyje N iepodległa Z jednoczona .'R zecz ; 
pospolita Polska!“

N astępu ją podpisy w szystkich pracowników. 
O by ten przykład ofiarności ludu pracującego 
znalazł jaknajw ięcej naśladowców.

Zbrodniczy strejk , S trejk zecerów, jak  do; 
noszą z O lsztyna, skierow any przeciwko Pola; 
kom, rozszerza sie. W  Szczytnie s trejku ją  
zecerzy w „M azurze“.

U rząd O rganizacji Pożyczki Państw ow ej za;
w iaaam ia, że U staw ę Sejmową z dnia 24 m arca 
1920 roku (M onitor Polski nr. 78 z dnia 6 kw iet; 
nia br.) o czterokrotnem  pokryciu asygnat po; 
życzki 1918 19 roku subskrybow anych w zło;
c*e — rozciąga się j na tych ofiarodawców, któ^j 
rzy wymienili złoto po cenie nom inalnej, prze; 
znaczając je na dar narodow y.

Rozhukana Nla bolszewizmiu rozbestwionego 
•dotarła do przedm urza w skrzeszonej Polski 
1 grozi strasznym  jej zalewem. Polska w niebez; 
pieczeństwie, czynnej żąda od swych dzieci po; 
mocy.. Na; pierwsze jej wezwanie stanęło w nie; 
stychanym, zapale W dwóch dniach przeszło 300 
tysięcy świeżych bojowników do natvchm iasto; 
^ rej dyspozycji.

Czyż Gkłańsk ma stanąć na uboczu?
Czyż w  G dańsku niema dzieci Polski czułych 

i wrażliwych na wołanie ratunkow e?
M łodzieży polska! W spólnym  z naszymi ,

W skazać Możemy

dla 2e -seiii okrętowych
(Schiffszimmerer)

potrzebnych od zaraz. D okąd się zgłosić — po* 
dam y zapytującym  się w redakcji „G azety 
G dańsk iej“.

braćm i zakordonow ym  wysiłkiem do szeregu 
i boju  stańm y wraz! Ich dola — to nasza dola, 
ich szczęście, to nasze szczęście.

N iech wspónie nas złączy krew  — w ofierze 
O jczyzny przelana.

W yrodnym, synem, kto w niebezpieczeństwie 
groźnem, placu nie dotrzym a. N iech więc ka; 
żdy w sile w ieku będący m ężczyzna i kobieta 
pośpieszą do ratunku z groźnego niebezpieczeń; 
stw a i się zgłoszą do arm ji polskiej. K ażdy — 
bez w yjątku  i bez różnicy stanu.

N aczelna Rada Ludowa wzyw a w szystkie or; 
ganizacje polskie do zmobilizowania swych sił 
i przesłania nam adresów ochotników.

Pokażm y/ że G dańsk czuje po polsku.
W śzelkiem i radam i i wskazówkami przy za; 

pisyw aniu się na ochotnika do arm ji polskiej 
służy biuro N aczelnej R ady Ludowej.

W  górę serca,! Za w iarę i Qjczvznę!
Naczelna Rada Ludowa na W . M. G dańsk.

Do Sokolstwa ko obronie Ojczyzny.
O dezw a N aczelnika w  imieniu Rady O brony 

Państw a śpiżowym głosem woła do narodu pol= 
skiego. Cały naród uprzytom nia sobie, że O j; 
czyzna w potrzebie. N ietylko front nasz na 
wschodzie, k tóry  tak dzielnie w strzym yw ał na^ 
walę bolszewicką, poważnie jest zagrożony, 
w skutek czego i nasz odw ieczny wróg zachodni 
podnosi głowę, — lecz i w ew nątrz są oznaki ro; 
ooty bolszewickiej, usiłującej podw ażyć pod; 
staw y państwa.

N adeszła chwila najpow ażniejsza, k tó ra  po; 
stanow i o losach Polski.

Sokoli! Pomni na 30;letnią walkę Sokolstwa 
z wrogiem, pom ni na skryte nasze zaprawianie 
się do walki orężnej w dniach niewoli, — w tych 
ciężkich chwilach pokażm y społeczeństwu, czego 
Sokolstwo się nauczyło i do czego jest zdolpe.

M ola narodu przez usta N aczelnika i Rady 
O brony 1 aństw a wzywa nas do broni. K ażdv 
iedv Sokół, wyćwiczony w ojskowo i zdolny do 
noszenia broni, stanąć winien w szeregach arm ji 
ocnotniczej by tw orzyć rezerw y dla walczących 
po bohatersku żołnierzy na froncie. D ruhny zaś 
zgłasza esię w inny do służby w Ochotniczej T e- 
gji Kobiet oraz do służby w ‘ Czerwonym  K rzyżu'
, D rużyny pozostałe niechaj — podobnie, jak 
bezpośrednio przed w ypędzeniem  wroga z W iek 
kopolski — zawieszą ćwiczenia gimnastyczne, a 
upraw iają z m łodzieżą i starszym i ćwiczenia po* 
lowe >> °  de możności ćwiczenia w ładania bronią.

y  N 11 sposób Sokolstwo odpowie swym tra 5 
dycjom  i wymaganiom społeczeństwa.

Sokół pozatem  winien jaknaiżyw szy wziąć 
udział we wszelkiej pracy nad żołnierzem na; 
szym, i tym  po garnizonach, i tym, co na fron; 
eie za nas krew swą przelewa, — pomagać wi; 
men wszelkim organizacjom, żołnierzem sie o; 
piekującym .

Konieczność skupienia całej woli w kierunku 
wydobycia z narodu jaknaj większych sił, wyma; 
ga, abyśm y w strzym ali się od wsezlkich zabaw 
i rozryw ek, nie licujących z powagą chwili, i pod 
tyni względem służm y przykładem  sokolim.

Niech apel ten przeniknie do W aszych serc, 
D runny i Druhowie, niechaj W as skłoni do wy* 
tężenia w szystkich starań, by zwycięstwo stało 
się naszem.

Z W IĄ Z E K  SOKOŁÓW  POLSKICH 
W ydział Dzielnicy W ielkopolskiej.

Tadeusz Powidzki, prez. Teodor Ciesielski sekr.

Wiadomości teleoraflczne.
Kfessunikat sztabu jen. wojsk polskich z 12. 7. 20

W arszawa, 12. VII. PAT. Nía południe od 
Święcian ożywiona działalność wywiadowcza. 
W obwodzie M ołodeczna trw a zacięta walka. 
O ddziały nasze odstępują kork  za, krokiem  w 
ciężkich wałkach z zajadle atakującem i dyw izja; 
mi nieprzyjaciela. Po ciężkich nocnych w alkach 
nieprzyjaciel zajął Mińsk. N asze w ojska zgod; 
nie z rozkazem  w ycofały się na zachód od Miń; 
ska. N a południowy wschód od M ińska grupa 
naszych; w ojsk pod dowództwem  pułkownika 
Kaliszko w zaciętych walkach z atakujacem i od; 
działami przeciwnika zadała mu ciężkie straty. 
Ósma, dyw izja sowiecka została w tych walkach

prawie zupełnie rozb fa. 66 pułk tej dywizji, 
k tó ry  przedarł się na t. naszej grupy, został 
przez dwa bataljm  •. z jednym, szWadro* 
neip  doszczętnie zniesiony. N a Polesiu oddzia; 
ły  35;go pułku piechoty zdecy .. sranym  przeciw; 
atakiem' rozbiły w obwodz'- . cji Ptyczy, ata* 
kujące kolum ny bolszewickie J -'nie przy

5 pomocy rezerw  i pociągów r  zajęły
przejściow o budkę k le jo w ą  od My=
szynki, zm uszając r grupę b G, -na*
nicznej ucieczki. A . ’ m eprzyi ¡.,rzy po*
mocy statków  pancernych pr ,ń : zdłuż
Prypeci w obwodzie Petrykow a—Grudy, zz roz* 
bił się o opór naszych oddziałów,. 25*ty pułk 
piechoty odparł zacięte ataki L , e ickie, pro; 
wodzone na miejscowość Mała bna. N a  za; 
chód od Sarn pułk ten przeszedł następnie d °  
przeciw ataku i wziął zdobycz w ojenną, której 
jednak z powodu, braku środków  transportu ; 
wych nie zdołał wywieźć. W  obw odzie Rów •< 
go nieprzyjaciel po- klęsce poniesionej w dnu 
10 bm,'. zachowuje się biernie. D alsze ataki nie; 
przyjacielskie na D ubno zostały odparte. N a 
południu ożywiona działalność wywiadowcza.
I. zastępca szefa sztabu jen. Kuliński, jen.*ppor.

Zebranie przedstawicieli kół sejmowych.
PAT. Dnia 10 bm. odbyło się pod przew ód; 

nictwem posła Osieckiego wspóne zebranie 
przedstawicieli w szystkich kół sejm owych celem 
omówienia spraw y obrony państw a. N a po-sie* 
dzeniu obecni byli jenerałow ie Sosnkowski i Hal* 
Jer. Przyjęto po dyskusji wniosek następujący: 
Celem umożliwienia posłom udziału w akcji 
c brony państwa, należy przyśpieszyć ukończenie 
obrad sejmowych, po uchwaleniu na specjalnem 
posiedzeniu, poświęconem sprawie obrony, pań; 
stw a odezw y do narodu.

Pomoc dla w ojska polskiego.
PAT. N aczelnik Państwa przysłał na ręce 

m inistra spraw  w ojskow ych 1 m iljon 550 tysięcy 
marek. Z sum y tej 1 m iljon m arek przeznaczy! 
N aczelnik Państw a na zakupno technicznych 
środków łączności, 250 tysięcy m arek dla tych 
dwóch bataljonów  arm ji ochotniczej. k tó re  
pierwsze w yjdą w pole, a 300 tysięcy m arek na 
doraźną pomoc dla inwalidów polskich.

D em onstracja narodowa.
 ̂ -PAC II bm. odbyła się przed pomnikiem 

M ickiewicza we Lwowie w ielka dem onstracja 
kilkudziesięciu tysięcy osób. Po przemówieniu 
całego szeregu mówców przy ję to  następującą 
rezolucję:

Ludność m iasta Lwowa wzywa m agistrat mia; 
sta, aby natychm iast zam knął w szystkie ki^a, 
teatry  î  m iejsca zabaw. Ludność wzywa Rząd 
i N aczelnika Państw a, aby natychm iast ogłosił 
pow szechny przym usow y pobór. Po odśpiewa; 
niu hym nów  narodow ych, pochód ruszył przed 
gmach D ow ództw a Gkr. Jen., gdzie do zebra; 
nych przem ówił jenerał Lamezan,- w zyw ając ze; 
branych do,' cynu i do w ytrzym ania w męstwie.

U rlopy dla akadem ików  cofnięte.
PAT. W szelkie odroczenia i urlopy akade* 

mickie w myśl rozkazu m inisterstw a spraw w oj; 
skowych zostały cofnięte. W szyscy akademicy, 
k tórzy otrzym ali urlop łub odroczenie, powinni 
się natychm iast zgłosić do dow ództw a m iasta 
swego okręgu.

Rozkaz jenerała Hallera.
PA T. Rozkaz dzienny Jeneralnego Inspek; 

to r a A rm ji O chotniczej:
„Żołnierze A rm ji O chotniczej!
N a rozkaz Rządu Polskiego, z dniem dzisiej* 

szym obejm uję Inspek to rja t A rm ji Ochotniczej,
W itajcie w szeregach dla walki w obronie 

wolności.   —
Wy, najgoręcej m iłujący O jczyznę, idziecie 

za przykładem  społeczeństw a lwowskiego w ro; 
ku 1918, k tó re swem życiem! ofiarnem  odparło 
wroga i zam knęło mu wrota do Polski.

Dziś zagrożona jest wolność nasza. N a pro; 
gu bronić będziem y wejścia.

Żołnierze czynnej arm ji Rzeczypospolitej bo; 
haterskiem i walkami i ceną krw i swej dają O j; 
czyźnie możność tw orzenia organizacji państw o; 
wej, a obywatelom bezpieczeństwo i spokój w 
pracy. Lecz gdy bolszewicka R osja wzmogła 
swe m ilitarne siły, w Polsce ta  sama szczupła: ar; 
m ia dotychczas odpiera w szystkie ataki. Przy; 
szła zatem teraz kolej na was, k tó rzy  jako ochot; 
nicy pom ódz pragniecie arm ji czynnej i współ; 
nie z nią chcecie walczyć. Powstaliście dla obro* 
ny Ziemi Polskiej, dla obrony życia i m ienia jej 
obywateli, dla obrony wolności i najśw iętszych 
ideałów Polski, — przed zalewem' barbarzyńskim  
i przed zamachem; na naszą O jczynę.

_A| zatem], jak pow/stańcy z 63 roku. nosić bę; 
dziecie zaszczytną kokardę pow stańczą: każdy 
ochotnik formalnie zapisany w szeregi arm ji 
ochotniczej, o trzym uje czerwono* białą kokardę 
ze stemplem okręgowego inspektoratu  arm ji 
ochotniczej na odw rotnej stronie. K okardka ta4



winna być noszona na furażerce pod orłem  oraz 
na bluzie, przy] rów noczesnem  posiadaniu legity 
macji zaciągowej. O rganizacje Czerwonego 
i Białego K rzyża pod ję ły  się już  dostarczyć fura. 
żerek i kokard. ,

H asłem  ochotników : W  bój!
Odzew : „N a zw ycięstwo!“
T ak  się pozdraw iać będziem y: Bóg z W am i 

Podpisano: Józef Haller, jenerał Broni.
PA T . O dezw a N aczelnego W odza i Jenerała 

Hallera w ywarła na  G órnym  Śląsku silne wraże-- 
nie. Liczne zastępy m łodzieży i starszych żoh 
nierzy, zdem obilizow anych na czas plebiscytu, 
śpieszą do obozów koncentracyjnych polskich 
i w stępują w szeregi, przeznaczone na front.

PAT. N aczelnicy 75 gmin pow iatu  Nowo* 
targskiego uchwalili w ydać odezw ę do Podhalan, 
w zyw ającą w łościan do broni, powołać Podha« 
lański K om itet O brony Państw a i rozw inąć pro« 
pagandę na Pożyczkę Odroczenia.

Kurs dewiz. — B e r l i n ,  dnia 10 lipca 1920.
d z i s i a j  w c z o r a j  

pienią« prze« pienią« prze«
— dze kazy  dze kazy
A m sterd.«Rotterd. 1348,65 1351,35 1343,65 1346,35 
Bruksela« A ntw erp  ja  342,65 343,35 342,65 343,35
C nristianj a
Kopenhaga
Sztokholm
Helsingfors
W łochy
Londyn
N ow y Y ork
Paryż
Szwaj car ja
H iszpan ja

634,35 635,65
636.85 638,15 
854,15 855,85 
157,30 157,70 
228,75 229,25
151.85 152,15

38,45 38,55
321,65 322,35
684.85 685,70
616.85 618,15

21,47 21,53
26.18 
85,10 
23,63

629.35 630,65 
631,85 633,15 
844.15 845,85 
163,30 163,70 
228,75 229,25
150.35 150,65

37,95 38,05
316,65 317,35 
681.80 683,20 
611.90 613,10 

21,97 22,03
26,12 26,18 
84,65 84,85
23,57 23,63

W ypłata  21^'-—

W iedeń (stare)
„ (N iem . A ustrja) 26,12 

Praga 84,90
Budapeszt 23,57

M arki polskie (loco) ca. 20. 
21 i trzy  ósme.

Zebrania Towarzystw:
w G dańsku: Ćwiczenia gimn. „Sokoła“ odbyw ają 

się co w tork i o g. 7 wiecz. w sali gimn. przy 
Kehrwiedergasse.

G dańsk. Filji K rawców we w torek, 13 bm. o g. 
7 wieczorem  w domu św. Józefa, Tópfergasse*

G dańsk  N adzw yczajne zebranie Z jedoczenia 
Polskich Kupców i Przemysłowców w Gdań« 
sku odbędzie się we w torek, dnia 13 linca 
1920 o godz. 5 po noł. w lokalu L indnera przy 
Długim Rynku.

G dańsk. Z ebranie Tow. gimn. „Sokół“ w  piątek, 
16 bm. o godz. 7 wiecz. w  lokalu p. Steppuhn 
w Sidiicach. Liczny udział pożądany.

G dańsk. Zw iązku H andlow ców  w  Poznaniu, filja 
G dańsk. Z ebranie zw yczajne w  piątek, 16 bm. 
punktualnie o godz. 7 ^  wiecz. na sali Św. Jó« 
zefa. W obec w ażnych obrad, m iędzy innemi 
spraw a odezw y jenerała Hallera, obecność 
w szystkich członków konieczna.

G dańsk. W  sobotę, 17 bug o godz. 7 wiecz. Tow- 
Przem ysłowców  i Rzem ieślników w Ochron« 
ce przy  Poggenpfuhl 11. Z  pow odu ciężkiej 
w alki na  froncie zabaw a latow a Tow. nie od« 
będzie się. — Zarząd.

KieliG. Tow. Lud. w  niedzielę, 18 bm. o g. ^1 w  
południe na sali p. Lehm anna.

' SS-g-SS—B

WALNE ZEBRANIE
podpisanej Spółki odbędzie się wi BY IOWIE 

w lokalu bakowym

w sobotę, 24 lipca br. o godz-12 w poł.
Porządek obrad:

1. Przedłożenie sprawozdania kasowego z« rok 1919, 
przyjście bilansu i udzielenie Zarządowi i Ba­
dzie Nadzorczej pokwitowania.

2. Wybór trzech członków do Bady Nadzorczej.
3. Przedłożenie protokółu i sprawozdanie z ostatniej 

rewizji urzędowej.
4. Uohwala wynikająca z § 49 prawa s półkowego 

z dnia 1 go maja 1889.
5. Wniteki bez uchwai.
Sprawozdanie kasowe za rok 1919 wWoione w lę­

kała bankowym od 9 lipca 1920.
BYTOWO, dnia 8-go lipca 1620 r.

Bank Ludowy-Volksbank
Eingetragene Genossenschaft mit nnbesob.Haftpflicht 

Bytowo (Bütow in Pom).
J ó z e f  G l ó w o z e w a k i  

1719 zastępca prezesa.

DIE GENERALVERSAMMLUNG
der Unterzeichneten GeBossepsohsft findet statt 

in Bütow im Banklokale

Sonnabtnd, den 24. Juli 1920 um 12 Uhr Mittags.
Tagesordnung:

1. Jahresbericht pro 1919, Annahme der Bilanz 
Dächer ge für Vorstand and Anfsiohtsrat.

2. Wahl ven 3 Auf sich tratsmitgliedern.
3 Bericht über die Vexbandsrevision.

4. Besclhussfassnng betreffend § 49 das [Genossen* 
schaftsgesetzes vom 1. Mai 1889.

5 Anträge ohne Beschlussfassung'.
Der Jahresbericht pro 1919 wird vom 9. Jali 1920 

im Banklokale ansliegen.
BÜTOW, den 8. Jali 1920

Bank Ludowy-Volksbank
Eigetragene Genosensshaft mit nnbesch. Haftpflicht

Bytowo (Bütow in Pom ) \
J ö z e f  G l o w o z e w s k i  
Vertreter des Vorsitzenden.

Oddz i a ł  Gdańs ki
=  Gdańsk Holzm orkt 18« =

z a ła tw ia  wszelkie czynności z zakresu bankier* 
siwa. P o śre d n ic zy  mianowicie — w zakupie i sprze­
daży papierów państwowych, listów zast., akcji it.d.

Furmanko
io zwózek wszelkiego ro­
dzaju poleca 1721

S to lzer
Jafrô sTtanarwHge 6

Posiadłość 
kupiecka

t wolnym skUdem i lokala­
mi na biara do sprzedania 
również za walutę polską. 
Zgtołzsnia pod nr. 1715 do 
fflkBpedycii Osz. Odań.kiej 

W mZy sTETełobotj

z d n ń s h i e .
jak i stawianie nowych i  
»rzestawianie starych pio- 
ay, jak i reparacja wykonu- 
o szybko i tauiu (1722 
P a w e ł K uczkow ski, 

Hnndtgasse 501.

P R Z E C Z Y T A J C I E
-------- m m e r  .........

S Z C Z U T K A !
ę7P7llTCV to najpcczytniejoz» dziś tygodnik 
«Lu łU I La, satyryczny w P O L S C E ,
SZCZUTEK,
SZGZUTEK,

to n i s z a w i s l y  organ a a t y r y
politycznej, — — -------------------------
to najmodniejsza lektura w sezonie 
podróży w giry, nao morze i do zdrojów.

P E E  S O I  K K A T A  M IE S IĘ C Z N A
W Y N O S I ........................ 1 «  M k.

C E N A  P 0 J E W I Ń 0 Z E 9 0
N Ü M E K I J ....................... 5  B k .

Do aabyda w Administracji, Lv o w, ui Sokoli I. 4, tudzież 
we wszystkich Biuracn di lenn ¡karskich i trafikach. (1578

Preisaushänge für Fleisch.
A uf G rund des § 2 der V erordnung über Er« 

richtung des W irtschaftsam tes w ird folgendes 
angeordnet:

§ 1.
Die Fleischmeistep haben die Preise des Flei« 

sches, das n icht der öffentlichen Bew irtschaftung 
unterliegt, durch ein A ushängeschild, das in  ih* 
rem  Schaufenster an  sichtbarer Stelle anzu« 
bringen ist .bekanntzugeben. Sie sind verpflich* 
te t, die angekündigten Preise innezuhalten.

§  2.
Zuw iderhandlungen w erden m it G efängnis 

bis zu einem Jahre oder G eldstrafe bis zu: 1500 
M ark bestraft.

§ 3.
Die V erordnung tr itt am Freitag, den 16. Juli 

in K raft.

«I

N akład  i druk „G azety  G dańsk iej“ Tow. Akc. 
w  G dańsku. Z a  redakcję  odpow iada H enryk 
W ieczorkiewicz w  G dańsku.

KUUHAUS-EASINO

W środę, dn ia  14 lip ca  rb.
odbędzie się

pierwsza herbata z lancami
w czerwone3 sa!i domu kąpielowego. 

Występy pierwszorzędnych sil sopockiego teatru 
miejskiego.

Orkiestra balowa.
Wstęp mają tylko członkowie. 

Poezątek o godz. 6. Peozątek o godz. 5,
ZARZĄD KASYNA.

f

Pocztówki! Pocztówki!
Otrzymaliśmy świożą przesyłkę pocztówek 

polskich

z widokami Gdańska i polskim ortem.
Pocztówki te w śliczne* barwnom wykona 

min, sztuk* tylko 30 fea., 6 rozmaitych pocztówak 
1,80 *k . 4i z
Porto przezyłki w liścia rekomendowanym 1, -  mk.

Ponieważ zaliczek obecnie wyżyłać nie wol­
no, nałoży przy zamówieniu nadesłać należytośó 
naprzód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk -  Danzig. i

o a » M M > 8 » w e g 8 i » w

§

potrzebujemy natychmiast, chwilowo mają 
stawiać na maazyaie „Ideał“ a później na 
amerykańskiej „Intertype“ pierw■ zej Haszy* 
nie tego rodzaju typu z klawiaturą polską.
„ G s z ó ta B d a ń s k a “  T ow . Akc.
G D A Ń S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698

D anzig, den 10. Juli 1920. (1723
D er M agistrat.

D IE  H ER STEL LU N G  V O N  ABSPERR*
Z A E U N E N  AM  K A ISERH A FEN  vergeben wir 
in öffentlicher Verdingung.

A ngebote sind bis zum 21 Juli d. Js. vorm.
10 U hr an unsere Tiefbauverw altung, Hunde« 
gasse 10 II, Z im tner 10, einzureichen.

Die V erdingungsunterlagen liegen dort zu r 
Einsicht aus, können auch gegen E rstattung der 
Schreibgebühren bezogen werden. i

Danzig, den 9. Juli 1920. (1724
D er M agistrat.

A rbeitsam t der S tadt Danzig.
W ir suchen von sofort:
M amsells für w arnte und kalte Küche sowie 

für Kaffeeküchen. Persönliche M eldungen wäh« 
rend  der D ienststunden in unserer Vermit« 
telungsstelle, Elisabethwall 2, Zim m er N r. 32—33 
erbeten.

Datnzig, den 10. Juli 1920. (1725 .
D er M agistrat.

t

Bracia rozszerzajcie „Gazetę Gdatska,. '


